
(POSŁANIEC. )

„ N a u k a K atolicka11 wychodzi co czw ar­
tek  w Bochum w W estfalii jako  bezpła­
tny dodatek do „W iarusa  Polskiego11. 
Osobno „N auki K atolickiej11 prenum ero­
w ać nie można. Kto w ięc chce ją  otrzy­
m ywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa  Polskiego11.

b —

„W iaru s Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy  razy  tygodniowo z „N auką 
K atolicką11, jako  bezpłatnym  dodatkiem. 
P renum erata na poczcie wynosi 1 m arkę 
50 fenygów kw artalnie, a  z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 m arkę 75 fe­
nygów.

M ódl s ię  i pracuj!

Bezpłatny  do da te k  t y g o d n i o w y  do „Wiarusa  Polskiego".
2. Bochum, dnia II stycania 1894. Hok 3.

Na Niedzielę 2  po Trzech Królach
LEK C Y A . Rzym. X II . 6— 16.

B rac ia ! M ając (lary wedle łaski, która 
nam jest dana różnie, bądź proroctw o wedle 
przystosowania wiary, bądź przysługowanie w 
usługowaniu, bądź kto uczy w nauce, kto na­
pomina w napominaniu, kto użycza w prostd- 
ści, kto przełożony jest w pieczołowaniu, kto 
czyni miłosierdzie z wesołością. Miłość bez 
obłudności. B rzydząc się złem, przystaw ając 
ku dobremu. Miłością braterstw a jedni drugich 
miłując; uczciwością jeden drugiego uprzedza­
ją c : ' W pilności nie leniwi, duchem pałający, 
lł anu służący, nadzieją się weselący, w utra­
pieniu cierpliwi, w modlitwie ustawiczni, po­
trzebom świętych udzielając, w gościnności się. 
kochający. Błogosławcie prześladującym  was, 
błogosławcie a nie przeklinajcie: weselcie się 
z weselącymi, płaczcie z płaczącymi. Toż je ­
den o drugim rozumiejąc: ale się z pokornymi 
zgadzając.

E W A N G IE L IA . .Tan. II. 1 — 11.
W  on czas były gody małżeńskie w K a­

nie Galilejskiej, a była tam M atka Jezusowa. 
W ezw ań też był i Jezus, i uczniowie jego na 
gody. A gdy nie stawało wina, rzekła m atka

Jezusow a do niego: W ina nie mają. I rzekł
jej Jezu s: Co mnie i tobie niewiasto? jeszcze 
nie przyszła godzina moja. R zekła m atka jego 
sługom: Cokolwiek wam rzecze, czyńcie. I  było 
tam  sześć stągiew kamiennych, według oczy­
szczenia żydowskiego postanowionych, b iorą­
cych w się każda dwa albo trzy w iadra. 
Rzekł im J e z u s : Napełnijcie stągwie wodą. 
I  napełnili je  aż do wierzchu. I  rzekł im J e ­
zus: czerpajcie teraz, a nieście przełożonemu 
wesela, i donieśli. A gdy skosztował prze­
łożony wesela wody, k tóra się stała winem, 
a nie wiedział, zkądby było, lecz słudzy wie­
dzieli, którzy wodę czepali, wezwał oblubieńca 
przełożony wesela i rzekł m u : wszelki czło­
wiek pierwej kładzie wino d o b re : a gdy się 
napiją, tedy podlejsze. A tyś dobre wino za­
chował aż do tego czasu. — Ten początek 
cudów uczynił Jezus w1 Kanie Galilejskiej i oka­
zał chwałę swą, i uwierzyli weń uczniowie
jego.

N a ja lo i ls z e  I m ię  «Tezn8.
W nowy Rok obchodzi Kościół święty 

szczególnie początek roku i obrzezanie Pa­
na Jezusa, dla tego Tm i e n i n y P. Jezusa 
każe nam Kościół święcić w drugą nie-



dzielę po Trzech Królach. O Imieniu Jezus 
niechże więc będzie ta  krótka nauka: 

Znajdujemy w historyi powszechnej wiele 
sławnych imion uczonych, mężów stanu, 
prawodawców i wodzów, które ich właści­
cielom^ wieczną między ludźmi zapewniają 
pamięć. Lecz nie masz wznioślejszego i i  

sławniejszego imienia nad Imię Jezus. To 
Imię jest Boskiego pochodzenia i jest naj­
świętsze, najsławniejsze i najczcigodniejsze, 
bo „w Imię Jezusa klęka wszelkie kolano 
niebieskich, ziemskich i podziemnych stwo­
rzeń, i wszyscy świadkowie świadczyć będą, 
że Pan Jezus Chrystus jest w chwale Boga 
Ojca. “ (Filip. 2,10.) Nazywamy powsze­
chnie Imię Jezus N a j s ł o d s z e m  Imieniem 
i zaiste, jest niem i jako takie powinniśmy 
je miłować.

Imię Jezus jest najsłodsze, bo ono zna­
czy tyle, co Z b a w i c i e l .  Wiele gorzkości 
ma to życie ziemskie, której i najszczęśli­
wszy człowiek kosztować musi, a której 
nic innego osłodzić nie może, jak  wiara 
w Jezusa, nadzieja do Jezusa i miłość ku 
Jezusowi. Wszelkie dolegliwości życia tego 
można sprowadzić do trzech, w których 
wszystkie inne są zawarte, a to s ą : ni e-  
p o k ó j  z ł e g o  s u m i e n i a ,  dalej wszystkie 
cielesne i duszne c i e r p i e n i a  i przykro­
ści, a nareszcie ś m i e r ć .  Nąjskuteczniej- 
szem lekarstwem na to trojakie zle jest 
nic innego, jak  Najsłodsze Imię Jezus.

1. Prorok Pański woła na grzeszni­
ków: „Wiedz i patrz, że gorzką jest rze­
czą, iżes ty  opuścił Pana Boga twego.u 
I czyż może grzesznik zaprzeczyć, że wiel- 
ką goizkoscią napełniają serce jego wy­
rzuty sumienia, wzburzenie namiętności i bo- 
jaźu sądu Bożego? Grzesznik nie ma po­
koju żadnego, dopóki grzech na jego su­
mieniu cięży, Jest on nieszczęśliwy w po­
śród największego szczęścia ziemskiego tak, 
że nie raz zdaje mu się życie nieznośnam 
i je sobie odbiera. Cóż więc może grze­
sznikowi dopomodz? Ktoż może z niego 
grzech zdjąć i wrócic mu pokój sumienia?
Nic innego jak  wiara w Jezusa i użycie 
środków łaski, czyli ustanowionych przez

Jezusa Sakramentów. Dla tego woła św. 
Jan  Ew angielista: „Dziateczki nie grze­
szcie, jeżeliby zaś kto zgrzeszył, to mamy*1 
pośrednika u Ojca, Jezusa Sprawiedliwego.7- 
On jest przejednaniem za grzechy nasze. “ ' 
Jego Imię już samo powiada, że On przy­
szedł grzeszników zbawić i dla tego m ów'1'' 
aniół do Józefa: „I nazwiesz imię Jegó- ;

•Jezus, bo on zbawi Ind swoj od grzechów ' 
jego.“ O słodkie Imię, co gorzkość sum ie-H 
nia złego w niebieski spokój przemieniasz! ;
0  jak  głupi są grzesznicy, co do Jezusa : 
się nie uciekają! Gdyby oni tylko z wie- 1 
rżącym i skruszonym zmysłem przyjęli Sa- 
kramet Poknty, zarazby posłyszeli ' słowo 
pociechy: „Grzechy twoje są ci odpu-. 
szczone. “ W

2. Są prócz tego inne cierpienia, k tó re ś - '
1 sprawiedliwy znosić musi, jako to eho- ’■* 
roby, ubóstwo, prześladowanie, zawody, 
troski o swoich, wewnętrzne oschłości i tym 
podobne. Jest to gorzki kielich, z którego 
biedne  ̂ dzieci Adama na tym padole pła- - 
czu pić muszą. A czyż jest jaki środek, 
aby ten gorzki kielich osłodzić można.
O jest —  a to jest wejrzenie na ukrzyżo- ' 
wanego Jezusa i wejrzenie do nieba. Od­
kąd Jezus cierpiał, to wszelkie cierpienia, 
są słodkie tym, co Jezusa miłują. Odkąd 
Chrystus cierpieć musiał, aby sobie i nam 
wieczną radość wyśłużyć, to krzyż dla 
wszystkich wielbicieli Boskiego Zbawiciela 
stracił swą gorzkość. Gdzież jest niedo­
wiarek lub światowiec, któremuby to życie 
słodkiem było? A iluż to możemy Świę­
tych wyliczyć, co* nie tylko że przed cier­
pieniami nie uciekali, lecz owszem ich szu­
kali. A to jest silą i skutkiem najsłodsze­
go Imienia Jezus.

A jakąż to moc okazuje to Imię naj­
słodsze dopiero w godzinę śmierci! O 
śmierci, jak  gorzką jest twa pamięć czło­
wiekowi, co całe swe szczęście położył 
w (lobiach ziemskich! Pobożny a uczony 
Jezuita O. Zuarez mówił, konając: „Nie 

i myślałem nigdy, że śmierć jest tak słodką." 
i () wierny sługo Boga, powiedz nam, co ci 
I twoję śmierć tak słodką czyni? Nic in-



i jak najsłodsze Imię Jezus, w któreś
t z vsze wierzył i ufał i któreś zawsze
"■ii ił. Umierającemu wszystko naokoło,
i 'a k i  i słyszy, co w nim i po za nim
' zi ajduje, sprawia boleść i przykrość;
j< ,'ną słodkością dla pobożnego chrześcia- 

ma jest wtedy krzyż Jezusa i Imię Jezus,
U to jest Imię Zbawiciela, który duszę 
z grzechów oczyszcza, a ciało kiedyś 
? mai twych wskrzesi. O gdybyśmy mieli 
i iboźny zwyczaj już teraz wzywania z ufno­
ścią i. miłością Imienia Jezus, a z pewno- 
s^.ą i v godzinę śmierci mielibyśmy je na 
!! icb ' 1 tak, w godzinę śmierci to do- 

o na seryo doświadczymy, że prawdą 
J co śpiewa św. Bernard:

Jezus słodkie wspomnienie 
Daje duszy pocieszenie.
W szystkie słodycze przechodzi,
Kiedy Jezus wśród nas chodzi.
Ani wdzięcznych śpiewów pienie,
Ani miłe uszom brzmienie 
św iętych myśli nie pomnoży,
Jak  Ty, Jezu, Synu Boży!
Jezu ! grzeszników nadziejo,
Gdy w pokucie łzy swe łoją;
Kto Cię szuka, kto Cię prosi,
Skarb Twej łaski w sobie nosi.
Jezu! pociecho serc czystych,
Źródło prawd Boskich wieczystych, 
W szelkie pociechy przechodzisz,
Tysiąc pragnień w sercu rodzisz.

żad en  język nie opowie,
Żaden w yraz nie wysłowi;
Samo uczy doświadczenie,
Go jest, Jezu, Twe kochanie.
Jezu! Królu wielkiej chwały!
Zwycięzco śmierci wspaniały,
W  słodyczy niewymówiony,
Cały od nas upragniony.
Zostań, Jezu, zostań z nami,
Oświeć nas Twemi łaskam i;
1 rowadź nas, gdzie port bezpieczny,

J n«“  odpoczynek wieczny. Amen.

Niebezpieczeństwa i nieprzyjaciele 
chrześciańskiej familii.

(C iąg dalszy.)

- •  Nowomodna pogańska mądrość i nauka.
Gdy kamień stacza się z góry na dól t 

on bez Przestanku i z coraz tQ więj.szą

szybkością, aż u podnóża góry albo w bezden­
nej przepaści rozbija się. w kaw ały. Połam ane
< izew a i zmiażdżone rośliny oznaczają drogę
< siad jego spustoszenia. Podobnie stało się
w vn.vśim mi’ t ’0 n0winki,rzc 1G~go stulecia wymyalih o świętym stanie Małżeństwa. Błędy
laz puszczone w świat, coraz bardziej oddalały
8 9 od źródła chrzesciańskiej praw dy i pozo-

w T m d  P U 8n • Śla(,y "Pustoszeniaw familiach chrzescianskich w onych krajach, 
do których znalazły przystęp.

Z błędów heretyckich w yrosła prędko goła 
niewiara. Szczególnie we F rancyi znalazła 
niewiara grunt, żyzny j  bardzo się'' rozpleniła.
I u tez widzimy w przeszłym stuleciu wielką 
bczbę męzow występujących przeciwko wierze 
i z wielkim aparatem  nauki, dowcipu i lekkie­
go szyderstwa usiłujących obalić całą budowę 
chrzesciańskiego Kościoła, a chcących na jego 
miejscu postawuć domek czystej nauki rozumu 
Clili tez z całą zaciekłością sekciarską napadli 
na Boskie ustanowienie Sakramentu M ałżeń­
stw a i obdarli je  z ostatniej szaty religijnej, 
jaką mu nowinkarze i heretycy pozostawili.

Ci ludzie, co w swej pysze f i l o z o f a m i  
to jest mędrcami świata się zwali, odarli M ał­
żeństwo z wszelkiej świętej godności i zde­
gradowali je  do prostego kontraktu handlo­
wego i szydzili sobie z świętości przysięgi, 
która związek małżeński umacnia i nierozer­
walnym czyni. Niewstydzili się oni naw et 
pochwalać tajne małżeństwa i związki poza 
małżeńskie, które są źródłem najszkaradniej­
szych waśni, niezgod i rozerwań w familiach. 
Następnie głosili polegającą na zmysłowych 
uczuciach naukę moralności i twierdzili. żq 
czasowy, na samej skłonności serca polegający 
związek jest o wiele piękniejszy i cenniejszy, 
jak  błogosławieństwem Kościoła zatwierdzony 
związek małżeński. N aturalnie wychwalali oni 
też rozwody, jako  wspaniałą i niezbędnie po­
trzebną ustawę. Owszem niektórzy niesromali 
się polecać wiclożeństwa i innych pogańskich 
występków do naśladowania i wynosili je pod 
niebiosa. Sami nawet pogańscy mędrcowic 
mc memoralniejszego i bezwstydniejszego nie 
uczyli i nic napisali o świętym Małżeństwie, 
jak  ci nowomodni ochrzceni poganie i „filozo­
fowie".

Ażeby familię prędzej i łatwiej pozbawić 
chrzesciańskiego charakteru, poniżali oni poje­
dyncze członki takowej. Jak  kusiciel w raju, 
zw iacali się ci apostołowie niewiary najprzód 
d o  n i e w i a s t y ,  ażeby ją  skusić i zgubić.
( brzucali błotem pogardy panieństwo i stan 
zakonny; uczyli, źe czystość i wstrzemięźli­
wość są tylko urojonemi i niepotrzebnemi 
cnotami i doradzali niewieściemu sercu szka-



radzieństwa, o których pisać wzdryga się pióro 
chrześciańskie. Z oburzeniem pytam y s ię : 
Czy słyszano od pogańskich mędrców tak 
szkaradne nauki niemoralności? — Jeżeli zaś 
ci bezbożni nauczyciele bezwstydu od czasu 
do czasti niekiedy piękne przepisy moralności 
z niemoralnym kałem mieszają, to dzieje się 
tylko dla tego, aby, jak  jeden otwarcie wy­
znał, niewieście zarzucić sidło łatw iejszega 
uwiedzenia. I  tak nowomodni pogańscy m ędr- 
eowic zdzierają niewieście z czoła wieniec 
godności m acierzyńskiej i zniżają ją  do nie­
wolnicy namiętności, jak  to starzy poganie 
czynili.

Następnie przebiegli* wrogowie familii 
podkopują podstaw ę o j c o w s k i e j  p o w a g i ,  
głosząc następującą zasadę: „Zadea człowiek 
z natury nie ma praw a rozkazyw ać drugiemu. 
Jeżeli zaś natura zyskała takie prawo, to jest 
to ojcowska, lecz i ta  ma swoje granice i w 
stanie natury ustałaby ona, skoro dzieci po­
trafią się same rządzić. Gdyby zaś kto ją  
sobie jeszcze po za to sobie przywłaszczał, 
byłaby to tyrania i niesprawiedliwy ucisk44. 
T ak głoszą nowomodni mędrcy bunt dzieci 
przeciwko rodzicom , podkopując powagę i 
strzegącą w ładzę głowy familii to jes t ojca. 
S tare pogaństwo uczyniło ojca srogim tyranem  
i samowładzcą familii, nowe poniża go do 
stanu niewolnika.

D z i e c i ę  traktują ci apostołowie niewiary 
z pogardą, uważając je  za podobne młodym 
wszystkich zwierząt. — I owszem nieraz 
okazują oni swojemu potomstwu mniej miłości 
od nierozumnych zwierząt. T ak główny przy- 
wódzca niedowiarków Roussóau (czy ta j: Russe) 
kazał wszystkie swoje nielegalne dzieci nie- 
chcąc ich wcale widzieć, zanieść do domu 
podrzutków. — Owi rycerze wolności w yła­
mują zawcześnie w zrastające dziecię z pod 
władzy ojcowskiej i poruczają je  własnym, 
popędom i złym namiętnościom. W  skutek 
takich zasad, ma się rozumieć, wszelkie w y­
chowanie w łeb bierze, a dziecię staje się 
złym przyrotem  i niebezpiecznym wrogiem 
własnej familii.

One piekielne nauki i zasady rozlały się 
z Francyi na całą Europę i trafiły z N ie- I 
miec do Polski i znalazły i tam  nie mało 
zwolenników. Lecz przedewszystkiem w F ran ­
cyi samej przyniosły one okropne owoce. 
W ielki przew rót i rewolucya pod koniec prze­
szłego stulecia zapisały się krwawym  rylcem 
w historyi, co się dzieje z familią, co z całą 
ludzkością, gdy oderwana zupełnie od Boga 
i od świętego Jego Kościoła pozostaw iona jest 
własnemu zepsuciu.

Okropności dni owych zmusiły książęta 
; i ludy wrócić napowrót do chrześciańskich 
j  zasad. Lecz napraw a niestety długo nie trw ała.
| Nieprzyjaciel piekielny podsycał gniewem nie- 
I wiarę, a ta  podniosła znów dumnie swe czoło 
| i ogłasza z dawnym bezwstydem bezbożne 
! nauki nowego pogaństw a i błędy tyczące się 
! chrzcściańskiego małżeństwa i familii. Nie­

w iara głosi je  na katedrach profesorskich 
wyższych szkół i niższych, broni ich w cia­
łach prawodawczych, rozszerza je  w niezli­
czonych książkach, pismach i gazetach, uw iel­
bia je  w teatrach : słowem, używa wszelkich 
środków, aby zgubne zasady wspólnem do­
brem wszystkich uczynić. Szczególnie tajne 
towarzystwa, a na czele masonerya, występują 
jako apostołowie niewiary. I tak zło rośnie 
prędko i bardzo i stało się już nieomal z z* - 
miaru czynem. Ma ono już pewien wpły 
na publiczne obyczaje i zapisane jest w ust; 
wach niejednego państw a; bo obyczaje twory 
częściej ustawy, jak  prawa. Jestto  smutną 
rzeczywistością: prawie wszystkie chrześciań- 
skic albo raczej dawniej byłe chrzcściańskie 
państw a odebrały przez wprowadzenie tak 
zwanych „ślubów cywilnych44 (nieszczęsne sło 
wo!) M ałżeństwu religijne uświęcenie i znaczen’ 
poniżyły je  do czysto świeckiego kontrakt- 
Przez „praw nie44 dozwolone rozwody podkopał 
i zniosły B o s k i e  p r a w o  j e d n o ś c i  i n i e -  
r o z w i ą z a l n o ś c i  M ałżeństwa i otwarły na 
oścież drzwi i bram y najszkaradniejszemu nie­
p o rz ą d k o w i i n ie m o ra ln o śc i.

Jeżeli zaś smutne skutki i następstwa 
nowopogańskiej mądrości jeszcze nie wszędzie 
i nie w zupełnej pełności się ukazały, to jest 
w tem przyczyna, że jeszcze duch chrześciań 
ski i cnoty chrzcściańskie w społeczności ludów 
Europy nie zupełnie zaginęły, a świeckie ustr 

j wodawstwo jeszcze nie ma odwagi, rozv* 
wszelkie zapory i ochronę, jakie familią cl. 
Ściańską otaczają. N iestety zły duch we sp,

: ce z nowomodnem pogaństwem nie zasyp 
j sprawy i nie spocznie prędzej, aż i te ostatnie 

zapory wstrząśnie i obali. I jeżeli państw a 
na to zezwolą, to naturalnie z obaleniem fa­
milii i same runą i same siebie zgubią, pod­
kopując fundamenta, na których v budowa ich 
władzy i mocy spoczywa. (C. d. n.)

Pod obrazem błog. Andrzeja Boboli
wystawionym  podczas beatyfikacyi był nastę­
pujący podpis łaciński:

„Błogosławiony Andrzej Bobola od niego­
dziwych ludzi ujęty, i ze szat obnażony, bi­
czami okrutnie sieczony.44
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P o  le w e j  s t r o n i e  o b r a z u  n a p i s  n a s t ę p u j ą c y :
,.I  będzie panow ał od m o r z a  aż do m orza: 

i od rzeki aż do k ra jów  okręgu ziem i.'1
P o  p raw ej stronic zaś:

„S trzeże P a n  w szystkich  kości ich : jed n a
z nich się nie skruszy."

P o  stron ic  le w e j:
„B łogosław iony  A ndrzej, syn K rzysztofa , 

B obola, z w ysokiego domu w  P olsce do za­
szczytów  u rodzony , roku napraw ionego  zba­
w ienia 1598, cały się B ogu w tow arzystw ie  
Jezusow em  oddał. Sw ietnem i św iątobliw ości 
oznakam i, najw yższe o sobie obudził nadzieje.
N a k ap łan a  pośw ięcony, zapalony  gorliw ością 
o w iarę, z p o g ard ą  bogactw , stałością, w ym o­
w ą, na  św ięte puścił się w ypraw y  (m issye).
W  któ rym  to rodza ju  życia, siebie całkiem  
zapom niaw szy, zajm ow ał się jedyn ie  zao p a try -  , 
w aniem  dusz zbaw ienia. I  (p rzeto) pobożnych  l 
ku sobie m iłość obudził, niepoczciw ych za ja ­
d łość zapalił.11

Z aś po stronie p raw e j: 
„B łogosław iony  A ndrzej, najw dzięczniejsza 

C hrystusow a ofiara, w ludzi niegodziw ych ręce 
popadł. W ia rą  sw oją dobrow olnie w yznaw szy, 
jedną w iarą  za niezbędną do zbaw ienia opo­
w iada. Oni przeciw nie m ęczennika biczam i 
sieką, łuczyw em  opalają, pow rozam i krępują, 
drzazgam i "pod paznokcie w bijanem i m ęczą; 
z głow y, rąk , b a rek  skórę zdzierają, w yry w ają  
język, głow ę rozszczepiają , zab ija ją . T ym  ro ­
dzajem  życia i śm ierci poruszony, I  ms IX , 
P ap ież , dn ia  30 październ ika  roku  odkupienia 
1853, niższe n iebian  zaszczyty , jem u w  tej 
P io trow ej św iątyni p rzy zn a je .-

W  ś r o d k u  k a p l i c y ,  n a d  d w o w a  t r y b u n a m i  
p r z y g o to w a n e m i  p o  " b o k a c h  d l a  ś p i e w a k ó w ,  
w i s i a ły  d w a  w ie lk i e  o b r a z y ,  w y s t a w i a j ą c e :

• 1) U leczenie m łodej P iórkow skiej, 2) S yna 
Chmielnickiego.

To się nazywa wesele!
Z M annheim u w B adenii p iszą  do „G er­

m anii11 o w eselu, k tó re  się odbyło  w  następny  
sposób : P an  m łody, kaw aler bez p ieniędzy,
pożyczył sobie na. w esele od jednego  p izy ja  
eiela koszuli, od drugiego spodni i kam i­
zelki, a od trzeciego ciem nego su rdu ta  i ok rą­
głego kapelusza. D o ślubu cyw ilnego za jechała  
zaś m łoda i szczęśliw a (!) p a ra  w dorożce. 
T o  mi now om odna w olność!

I  to  znak czasn, dodaje  „G erm an ia". A ch, 
co to, to nic dziw nego! G łów ny w ódz „p o ­
s tę p u - w K irchlindzie podobnie się ożenił 
i d ługów  za w esele — pom inąw szy inne — 
zapłacić  nie może. N o, ale za  to  w  „kom ite­

cie polskim 11 od kradzen ia  k as  tow arzystw  nad 
„dobrem 11 P o lsk i p racu je !

I to znak czasu, k tó ry  „O ręd o w n ik a- w 
zachw yt w prow adza!

Zdanie  babki.
„Jeżeli się m ałżonkow ie pokłócą, kto z nich 

p ierw szy, mąż czy żona, ma podać rękę do 
zgody V11 — N ad  tern py tan iem  pow sta ła  w pe- 
wnem  tow arzystw ie  krew nych i znajom ych ży ­
w a dyskusya. Z dan ia  by ły  podzielone. N ie­
w iasty  m niem ały, że m ężczyźni powinni p ie r­
w szy krok do zgody uczynić, m ężczyzm  zas 
byli innego m niem ania. N areszcie  odzyw a się 
s ta ra  babka, k tó ra  do tychczas m ilczała: „D zieci, 
mam wam  co pow iedzieć?  U w ażam , ze ten  
szuka najprzód  zgody, k t ó r y  z o b u  n a j ­
w i ę c e j  r o z u m u  p o s i a d a . 11

Kronika kościelna.
P o z n a ń .  Misye odprawiono w ubie­

głym roku w następujących miejscach: 
w Poznaniu cztery, a mianowicie w ko­
ściele katedralnym, podominikańskim, po- 
frańciszkańskim (niemieckim), dalej w Ju­
trosinie, Sielcu, w dekanacie grodziskim, 
w Tulcach, Koronowie, Ujściu, Kórniku, 
Inowrocławiu, Mroczy, Bydgoszczy, Mą- 
grówcu, Rokosowie, W itaszycach i Ko­
mornikach.

C h e ł m i ń s k a  d y e c e z y a .  Wedle 
statystyki kościelnej, dołączonej do rnbiy- 
celi na rok 1894, liczy dyecezya chełmiń­
ska 362 księży, to jest 4 więcej, niż po­
przedniego roku; bo wyświęconych zostało 
16 księży a umarło 11, jeden (proboszcz 
wojskowy ks. Nikel w Toruniu wrócił do 
ojczystej dyecezyi (wrocławskiej). Klery­
ków w seminaryum duchownem jest 80, i 
to w czwartym (najwyższym ) kursie 19, 
w trzecim 23, w drugim 16 a w pier-
Avszym 22.

Kościołów parafialnych posiada dye­
cezya 259;  filialnych 88, innych kościo­
łów i kaplic 40.

Liczba dusz wynosi 6 5 9 5 4 3 , 7bbb 
więcej, niż przed rokiem. Największą pa- 
rafią w dyecezyi jest parafia Mikołaja 
w Gdańsku, licząca 13221 . Po mej na-
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stępują: Oliwa 11988 dusz, Czersk 8965, 
Śliwice 8651, Wiele 7867, Tczew 7820, 
Toruń u Panny Maryi 7392, Chełmno 7370, 
Brusy 7338, Nowe 7303, Borzyski 6765, 
Chojnice 6717, Chełmża 6713, Grudziądz 
6709 (nadto we więzieniu 511), Koście­
rzyna 6219.

Sióstr Wincentek jest w Chełmnie 48, 
w Pelplinie 11, w Lubawie 6, w Wejhe­
rowie 7, w Tczewie 6 i w Bysławku 4; 
Boromeuszek w Gdańsku 17, Franciszkanek 
w Chojnicach 9; Elżbietanek w Gdańsku 

,9, w Kamieniu 7, w Toruniu 6, w Gru­
dziądzu 8, w Starogardzie 4 i w Koście­
rzynie 2.

Misye odbyły się w przeszłym roku: 
w Śliwicach, Koronowie i Brodnicy.

W a r m i ń s k a  d y e c e z y a .  Wedle 
statystyki dołączonej do rubryceli warmiń­
skiej na r. 1894 liczy dyecezya 268 księ­
ży, z tych 225 jest zajętych dusz paster­
stwem; kleryków w seminaryum znajduje 
się 38. W przeszłym roku umarło 9 księży 
a 13 nowo wyświęcono. Najstarszy wie­
kiem jest ks. prob. Baranowski w Tyclmo- 
wach, a w kapłaństwie dziekan tumski ks. 
Muller. 50-letni jubileusz kapłaństwa ob­
chodzić będzie w r. 1894 ks. prob. Paweł 
Herholz w Kałwie, 25 rocznicę kapłaństwa 
obchodzić będą; ks. kuratus Dobrzyński w 
Benowie, ks. prob. Hopfner w Nowejcerkwi 
górnej, ks. prob. Lilienthal w Gnojewie, 
ks. prob. Teschner w Klebarku i ks. prob. 
Unger w Bisztynku. Zakonników płci mę­
skiej w dyecezyi nie ma. Zakonnice są z 
trzech konwentów: Siostry Wincentki w 
Olsztynie i Malborku, Siostry Elżbietanki 
w Królewcu i Siostrn Katarzyki w Bruns- 
berdze, Licperdze, Reszlu i Ornecie. Naj­
większe parafie są: Olsztyn 8695 komuni­
kujących, Biskupiec 7927, Brunsberga 7178, 
Licperga 5909, W artembork 5700, Gutt- 
stadt 5254, Reszel 4583, Elbląg 4520, Zy- 
bork 4221, Orneta 4146, Królewiec 4015, 
Malbork 3613, Melzak 3511.

—  W Ełku nowy kościół jeszcze nie 
wykończony a ciąży na nim już dług wy­
noszący przeszło 34,000 m. Wszelkie ofia­

ry na budowę i przyozdobienie tego domu 
Bożego przyjmuje ks. kuratus Erdmann w 
Ełku (Lyck Ostpr.).

Gmina katolicka w Szczytnie została 
wyniesioną do rzędu samodzielnych parafii. 
24go z. m. odbyły się już wybory człon­
ków dozoru kościelnego i rady parafialnej.

—  Na budowę kościoła w Szczytnie 
(Ortelsburg) złożyli między innymi najprzew. 
ks. Biskup warmiński 2000 m., ks. prałat 
Dr. W ander 2000 m., ks- Kardynał Kre- 
mentz 1000 m. Składki przyjmuje ks. prob. 
Bader w Szczytnie.

M o n a s t e r .  Roku zeszłego (do 11 gru­
dnia) umarło w dyecezyi mouasterskiej 
księży 31, liowowyświęconych księży jest 
łakże 31.

P a d e r b o r n .  W tutejszej dyecezyi
zmarło od 1 pażdz. 1892 do 1 paźdz. 1893 
księży 25, liowowyświęconych jest 53. Po­
mimo to jeszcze nie wszystkie posady ob­
sadzone.

P a d e r b o r n .  Towarzystwo św. Bo­
nifacego miało czystego dochodu w r. 1892:

I 74,747 m. 4 fen. (Razem 84,687 ni. 6 fen. 
Koszta 10,095 m. 6 fen.)

B e r l i n .  W gazecie katolickiej „Kol- 
niscae Yolks Z tg .“ skarży się jakiś kores­
pondent, że oprócz kościoła św. Jadwigi, 
nie ma w Berlinie innego, gdzieby się Po­
lacy po  p o l s k u  spowiadać i kazania słu- 

| chać mogli. Ną to odpowiada „Germania", 
że na wschodzie Berlina w kościele św. 
Piusa jest zawsze polskie nabożeństwo i ka­
zanie, a ks. Frank, proboszcz, mówi po 
polsku. —  U św. Michała w wschodnio- 
południowej stronie Berlina mówi ks. ka­
pelan Drobig po polsku, prócz tego ks. Bi­
skup wojskowy Assmann słucha po polsku 
i po morawsku i wojskowy ks. prob. Thei- 
mert po polsku. —  Na północno-zachodniej 
stronie miasta w kościele 0 0 . Dominika­
nów słucha po polsku O. Jan.

Jest to wszystko razem bardzo mało 
i ztąd to głównie pochodzi, że polscy so- 
cyaliści mają w Berlinie między Polakami 
dosyć zwolenników. Gdyby tam był jaki 
polski ksiądz cięty, toby tych towarzyszy,



jak Morawski, Thiel i spółka, którzy j u ż  
i do S a k s o n i i  z a g l ą d a j ą ,  pognał za 
dziesiątą górę.

H o 1 a n d y  a. Hrabina von Bylandt- 
Massow i jej syn, hr. H. von Bylandt udali 
się do Rzymu i przeszli tam na łono Ko­
ścioła katolickiego. Bylandtowie należą do 
najznakomitszych rodzin i są nawet z ksią- 
żęceini domami spokrewnieni. Kilka innych 
sławnych rodzin holenderskich chce iść za 
za przykładem Bylandtów.

R z y m .  Ojciec św. zajmuje się pisa­
niem Encykliki o śpiewie kościelnym.

F r a n c y  a. Zakonnicą została siostrze­
nica prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, 
Carnota, panna Dupont. Przed paru dniami 
wykonała panna D. śluby zakonne w kla­
sztorze św. Leonarda w asystencyi Biskupa 
z Limoges. _____

Św lęto józa fac ie
czyli składka na ubogich studentów teologii 
wynosi 1893 r. razem  2529,28 m arek; roz­
chodu w całości było 2829,94 marek. P o ­
zostało więc w kasie 199,34 marek.

R. 1892 było dochodu 3109,29 marek, 
a rozchodu w całości 2979,88 mrk. Składki 
więc wpływały wtedy obficiej. Dotychczas 
w obu latach było dochodu 5509,lb  in., a roz­
chodu 5309,82 marek.

W szystkie bieżące potrzeby na 11 stu­
dentów zostały pokryte i jes t w Bogu nadzieja, 
że ofiarność tutejszych rodaków i nadal nie 
ustanie. Z tych jedenastu studentów je s t 2 
w wyższej sekundzie, 2 w wyższej i 2 w niż­
szej tercyi, reszta w kwarcie i kwincie.

N i e c h  ż y j e  s z l a c h e t n a  ż e b r a n i n a !
Uczniowie niech zmówią codziennie za 

swoich dobrodziejów 1 Ojcze na z i 1 Zdrowaś.
Pozostało w k a s ie :, , _ . . . 199 34 m.(zobacz nr.  ...............................................................  -

W es tb ra u b au e rse lia ft.................................   .  ”
H iin tro p * ......................................................................  ”
D vsseldorf (Tow . p o ls k ie ) ....................................  Ł- ■' v

233,49 m.
Odchodzi: 

Szkolne dla M. 
W sparcie d la  S.

30.00 ni.
10.00 „ 

40,00 m.

wicz, Jakób W ojciechow ski, M ichał Rosik, M arcin Rosik, 
Jan  Tuszyński, Ignacy N aw rocik, Józef Gertig, Antom 
K ukla po 1 marce. Franciszek Torbicki, Ja n  Borucki, 
Józef Łuczak, Franciszek W ernec, Jakób  Domin, W a­
wrzyniec R ogasik, Jan  Rogasik, Idzi Rogasik, Jan  W olny, 
Ja n  M ailach, W aw rzyniec Jakubczak, Franciszek D em - 
bicki po 50 fen. Józef R atajczak, Ignacy Pom ykaj po 25 
fen. Razem  28 m arek.

Nabożeństwo polskie.
12 po obiedzie, 13 i 14 (nabożeństw o) w  L angen- 

dreer. — 1 5  do 20 w  Bochum. — 20 po obiedzie, 21 
(nabożeństw o) i 22 w  L aar pod R nhrort, jeżeli ks. l i o -
boszcz zapowie.

13 po obiedzie i 14 (nabożeństw o) spowiedź w  Di­
ck lu. — 20 po obiedzie i 21 w  Lutgendortm und. — 27 
po obiedzie i 28 w  Kirchlindzie. Ks. L'183-

W  Korbcck 14 stycznia o 4 -te j po południu na­
bożeństw o z kazaniem.

W  S t y r i i  Ul 20 stycznia od godz. 4 -te j po południu 
i 21 rano spow iedź): po południu o godz. 3*/z nabożeństwo 
z kazaniem. Andrzej.

Kalendarz tygodniowy.
S t y c z e ń .

14. Wied*. 2 po T r / . e e l i  H rólacli. Eufrozyny p.
15. Poniedziałek. P aw ła  pust.
16. W torek . M arcelego p.
17. Środa. Antoniego p.
18. Czw artek. K ated ra  św . P io tra.
19. P ią tek . H enryka b. i m.
20. Sobota- Fab iana i Sebastyana mm.

40,00 m.

Bóg zapłać I Św ięty Józafacie módl się za nam i! 
Bochum, 8. 1. 94. l i s - U b b -

* IXa S w i e t o j ó * a f a c i e  z ło ży ! w Hiintrop: 
Ignacy K w aśniewski 10 m arek. Stanisław  Gorym a 

2 m rk W ojciech Sw italski 1 m. 50 fen. Jan  Toporo-

OD R E D A K C Y I .
Szanownych Czytelników „Posłańca K a­

tolickiego" („Nauki Katolickiej") prosimy nie 
rzucać i nie niszczyć podyńczych numerów, 
lecz je  pięknie sobie składać, a w końcu 1894 r. 
kazać je  oprawić. W taki sposob będą mieli 
Czytelnicy piękny zbiór nauk religijnych i mo­
ralnych. — Komu brakuje niektórych numerów 
z roku 1893, niech się zgłosi do E kspedycji 
„W iarusa Polskiego" w Bochum i załączy 
10 fenygów na koszta przesyłki, a ta  mu je  
dostawi, o ile zapas starczy, za darmo. — 
Kilkanaście roczników (1893) oprawnych za 
cenę 3 marki będzie wkrótce można nabyć w 
drukarni „W iarusa Polskiego". -  K to sobie 
egzemplarz oprawny życzy, niech się wcześnie 
zgłosi i prześle pieniądze, załączając na koszta 
przesyłki 25 fen. a w strony dalsze, mz 10 
mil, 50 fen. ______

Wiarus Polski
pismo polityczne dla ludu katolicko-polskiego 
wychodzi trzy razy tygodniowo. Prenum erata 
wynosi na poczcie i u ajentów tyłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 
fen. Każdy abonent „W iarusa Polskiego" do­
staje w dodatku darmo „Posłańca" czyli 
„Naukę Katolicką" oraz pisemko dla nauki 
i’ zabawy p. t. „Zwierciadło"



N a j w y ż s z y  c z a s  z a p is a ć

„ P o s ł a ń c a  K a t o l i c k i e g o 4*
na I. kwartał r. 1894. „Posłaniec Katolicki", 
w ychodzić będzie w  dotychczasowych warun­
kach. Prenumerata w ynosi na poczcie i u a- 
jentów kwartalnie tylko

5 0  fenygów , 
a z odnoszeniem do domu 15 fen. więcej.

„Posłaniec Katolicki" zapisany j* st w cen­
niku pocztowym  (Zeitungspreisliste) na stronie 
339, nr. 71. ___  _ _ _ _________________________

Tanie a dobre książki.
K r o t k a  h i s t o r y a  o b r a z k u  N a j ś w i ę t s z e j  

P a n n y  Niepokalanie Poczętej w Hardenbergu ( N c v i -  
g e s } ,  napisana przez W iel. O. Andrzeja, z dodaniem pie­
śni do Najśw. Panny Maryi. Cena 10 fenygów z prze­
syłką 13 fenygów.

Ż y w o t  b lo g .  G a u d c n e y u s z a  czyli Radzina, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego, oraz ś w .  A u g u s t y n a .  
Cena 10 fen. z przes. 13 fen.

P r z y t u ł e k  Ś w i ę t e g o .  Legenda o św. Janie 
z Dukli. Cena 10 fen. z przes. 13 fen.

O K a z i m i e r z u  K o r s a k u  mężu świątobliwym, 
który dobrowolnie z bogatego pana został parobkiem. 
Cena 5 fen. z przes. 8 fen.

T y g r y s y  n i e  l u d z i e .  Obrazek z męczeńskich 
dziejów ludu polskiego przez Stanisława Mikowskiego. 
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

K u ch  k o b i e t a .  Opowiadanie prawdziwe. Cena 
25 fen. z przes. 30 fen.

O k r u t n y  o j e z y m  i c n o t l i w a  p a s i e r b i c a .  
Podanie ludu polskiego. Cena 5 fen. z przes. 8 fen.

B y c e r z  Ś w i a t o w i d  czyli jak za posłuszeństwo 
dla ojca głuptas został mądrym a nawet zasiadł na tronie 
król wskim. Cena 5 fen. z przes. 8 fen.__________

K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a ,
które nabyć można w księgarni „W iarusa P ol­

skiego" w Bochum, Maltheserstr. 17a.
A n i o ł  S ł  r ó ż .  Oprawa (6) czerwona skórka, złote 

wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 mr. — 
Oprawa (30) emalia biała, okucie, zamek, krzyż ze sło­
niowej kości, grzbiet aksamitny, brzeg złoty. Cena 3 m. 
— Oprawa (50) kolorowa emalia, okucie, zamek, brzeg 
zloty, krzyż z słoniowej kości, grzbiet aksamitny. Cena 
3 m. _  Oprawa (4a) twarda skórka, zamek, złote wy­
ciski, brzeg złoty, napis: pamiątka. Cena 3 m. — Oprawa 
” 4) skórka twarda, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m. 
z przesyłką 30 fen. więcej.

W y b o r e k .  Opr. (4d) skórka miękka, złote wy­
ciski, brzeg zloty, format mały. Cena 1,00 m. z prze­
syłką 20 fen. więcej.

B z ie c i ę  d o  B o g a .  Oprawa kaliko, złote wyciski, 
brzeg złoty. Cena 50 fen. z przesyłką 10 fen.

B u n i n  mały. Opr. skóra i calico, złote wyciski, 
Cena 150 m. — Opr. skóra i calico, złote wyciski, brzeg 
złoty. Cena 2,20 m. z przesyłką 30 fen. więcej.

CJlos H erc u .  Oprawa (4) skórka, złote wyciski, 
brzeg złoty. Cena 2 m. z przesyłką 30 fen.

K s i ą ż k a  d o  n a h o ź r ń s l i v a .  Oprawa (4c) 
skórka miękka, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 3 marki, 
z przesyłką 30 fen. więcej.

W i a n e k  M ary i.  Oprawa (4) skórka twarda, 
wyciski złote, brzeg złoty'. Cena 2,75. — Oprawa (4c.)

Redaktor odpowletlzialoy ks. Franciszek Liss w Bochum,

skórka miękka, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,75 iii. 
z przesyłką 30 fen więcej.

A dres: „W iarus Polski", Bochum.

K a l e n d a r z e  na  rok 1 8 9 4
już w yszły  i są do nabycia w księgarni „W ia­
rusa Polskiego" w Bochum, Maltheserstr. 17 a.

K alen d arz k a to lick o  - p o lsk i dla  
P o la k ó w  na obczyźnie, ozdobiony licznemi 
obrazkami i zawierający obok części kalen 
darzowej i jarmarków w Prusach Zachodnich 
i W schodnich, W . K s. Poznańskim, na Gór­
nym Slązku i Pomeranii, piękne pow ieści, wier­
sze i opowiadania z kalendarzem ściennym  
jako bezpłatnym dodatkiem. Cena 50 ten., 
z przesyłką 00 fen. W ydanie mniejsze 25 ten., 
z przesyłką 30 fen.

„ P ia st4* kalendarz ludowy na rok 1894. 
Cena 50 fen., z przesyłką 00 fen.

G dańsk i. 50 fen. z przesyłką 00 fen. 
W ydanie mniejsze 25 fen., z przesyłką 30 len.

„W esoły  drużba44 kalendarz humory­
styczny na rok 1894. Cena 25 fen., z prze­
syłką 30 fenygów.

Nowy k a len d arz p ozn ań sk i polski 
katolicki, ozdobiony pięknemi dzeworytami. Cena 
50 fen., z przesyłką 00 fen.

K a to lik . K a l e n d a r z  d l a  w s z y s t ­
k i c h  ozdobiony pięknymi i licznym i obrazka­
mi. Jako nadzwyczajny dodatek piękny obra 
zek kolorowy i kalendarz ścienny. Cena 
fen., z przesyłką 00 fen.

K alen d arz C hełm ińsk i, cena 30 i 
z przesyłką 35 fenygów.

K alen d arz T rap istów  na rok 1S9 
zawierający prócz części kalendarskiej piękne 
pow ieś i z życia m isyonarzy w Afryce, obrazki 
oraz w dodatku Kalendarz ścienny i piękny 
obrazek św. Anny. C na 50 fen., z przesyłką
00 fenygów.

Dla sprzedających wysoki rabat. N uleży- 
tość najlepiej przesyłać naprzód. Mniejszo 
kwoty przyjmujemy także w znaczkach poczto­
wych. Na życzenie w y s i lm y  także za pobra­
niem poeztowem  (Postnat hnahme) a zarządom  
towarzystw na rachunek.

Błogosławieństwo domu,
1 piękne obrazy z polskimi napisami jak: Kto rano, wstaje 

temu Pan Bóg daje, Niech będzie pochwalony Jezus Obr. 
w pięknych rzeźbionych ramach za szkłem polecamy po 

’ 5 marek z przesyłką 6 marek.

Polska u stóp Chrystusa,
wielki obraz religijno-narodowy w pięknych ramach 

, s kłem, cena 4 marki, z przesyłką 5 mrk. 50 fen. Adre3 
) „ W i a r u s  l* « I s k i“ , B o c h u m ,  Malteseratr. 17 a,

- Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwu „W iarusa Polskiego".


